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ROK P o z n a ń ,  dnia 6. Listopada.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną, je s t rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
pól roku talarów 3,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P u b l i c z n a  opin ia  w  dzisiejszych czasach u w ażan a  je s t  
j ak o  coś d o b re g o ,  k tóre  się p o w in n o  w y rab iać  w sz ę ­
dzie. P ub lic zn a  o p in ia ,  to  je s t  m niem an ie  o gó łu  czyli 
zdan ie  o c z ć m ,  m oże  się ró w n ie  tyczyć s to su n k ó w  
rzeczy, jak  ludzi. 1 tak  publiczną  op in ią  j e s t ,  że kara  
śm ierc i  p o w in n ab y  być zniesioną, a lbo  też, że za trzy ­
m a n ą ;  publiczna  opinia  o b jaw ia  się w zg lęd em  w y s ta ­
w io ny ch  w ie lk ich  b u d o w l i , ale też  i w zg lędem  ludzi. 
P u b l iczn a  opinia  m oże  być m ylną  lub p ra w d z iw ą .  P r a ­
w d z iw o ść  publicznej opinii zasadza się n ie  na tem , aby 
w  niej zgodzili s ię w szy sc y ,  ale na te rn ,  aby się zga­
dzali c i ,  k tórzy rzecz najlepićj znają  i ro zu m ie ją ,  jako  
też  c i ,  k tórzy  w y d a ją  sąd  bezs t ro nn y .  Z tego  p o k a ­
zuje  s i ę ,  że ludzie  ro zum n i i uk sz ta łcen i ,  sko ro  są 
znani o g ó ło w i jako  b e z in te re s o w n i ,  b e z n a m ię tn i ,  są 
g łó w n y m i p o d p o ra m i  i zas iew aczam i opin i i  publicznój. 
N iem o żna  pow iedz ieć ,  że opin ia  w zg lęd em  rzeczy albo 
s to su n k ó w  snadniej m oże  być p r a w d z iw ą ,  ja k  w zg lę ­
dem  o s ó b ;  a lbo w iem  każda rzecz i każdy s tosunek  
pom iędzy  lu d ź m i , s ta ją  się zaw sze  p o l e m , na k tóre in  
in te res  osób  od g ry w a  ro lę .  S top ień  in te resu  osób 
przy opinii m o ż e  być ro z m a i ty ,  a m ian ow ic ie  m ieć  na 
ce lu  zysk m a te ry a ln y ,  p o p arc ie  s t ro n n ic tw a ,  a lbo  n a ­
reszc ie  chęć pokazania  w iększego  r o z u m u ,  w iększej 
n auk i  n a d  drugich.

O p in ia  publiczna daje  się n iek iedy  b a ła m u c ić ,  ale 
to  zw ykle  na  czas krótki. Z b a ła m u cen ie  jćj zależy 
najczęściej na te m ,  że ludzie znający bliżćj okoliczno­
ści i ludzie  c n o t l iw s i ,  n ie  o b jaw ia ją  sw eg o  zdania  
w te d y ,  kiedy to  uczynić pow inn i.  Jed n ak że  opinia  
publiczna  zależy częstokroć  i od ludzi bez z d a n ia ,  bez 
najm nie jszych  s to su n k ó w , od ludzi stojących n a w e t  na 

R ok piąty.

najniższem s tan o w isk u  spo łeczeńs tw a .  Jak o ż  zdarzyło 
się ju ż ,  że cz łow iek  w ie lk iego  z n aczen ia ,  p o tra f i ł  za­
ślep ić  tych  w szystk ich , co m u  się w  znakom itośc i  zbli­
ż a l i ,  ale tym czasem  jego  s łu d zy ,  co k w a r ta ł  lub  co 
miesiąc  o d p raw ian i ,  roznosil i  w iado m ośc i  o życiu d o -  
m o w e m  sw e g o  pana, i gdy ciągle p o d o b n e  a j e d n a k o ­
w e  chodziły  w ieśc i ,  p o d a n ia  s ług  m usia ły  zyskać w ia ­
rę  i tym sp o so b em  p rzew aży ć  w  publicznój opinii.

Co do opinii p ub licznó j ,  należy p i ln o w a ć  zasady, 
na k tó rą  zgadzają się wszyscy an tro p o lo g o w ie ,  że czło­
w ie k ,  k tóry  w  sw ym  d o m u ,  w zg lędem  swojój familii, 
w zg lędem  sw o ich  s ług  p o s tę p u je  n ie m o ra ln ie , z p e ­
w n o śc ią  też i w  sp ra w a c h  o g ó łu  na  d rogę  m o ra lnośc i 
n ie  w ejdz ie .  Z tój w ię c  przyczyny ,  sko ro  k to  nagle  
zaczyna by ć  g ło ś n y m ,  je g o  zasługi n ie z n a n e ,  a p rz e ­
cież w ie lu  o nim m ó w i  z p o c h w a ła m i ;  w szyscy w ię c  
c i , coby o tym cz łow iek u  chcieli p o w z ią ść  p r z e k o n a ­
n i e ,  n iech  się nie py ta ją  sam ych tylko ludzi słynnych 
z ro z u m u  a n a w e t  i z cnoty, ale n iech  się tóż  w y w ie ­
dzą o n im  i u  tych ludz i ,  k tórzy żyli najbliżój z ow ym  
b o h a te rem  zachw alanym . R o zu m ie  s ię ,  że i s tronnicy 
i p rzec iw n icy  mijają się z p ra w d ą ,  aza tćm  trzeb a  um ieć  
ocen iać  ich p o d an ia ;  —  jednakże  z tój krótk iój w z m ia n ­
ki o opinii m ożem y w y c iąg nąć  ja k  z bajki ten  sens m o­
ra l n y ,  że  k to ko lw iek  m a  g rzechy  d o m o w e ,  nigdy nie 
p o w in ie n  ufać p o c h w a ło m  w  publiczności,  a nareszcie  
że p rzedm io ty  życia d o m o w e g o ,  jak iem i się zatrudnia  
nasz Dziennik domowy, choć  d robne ,  są p o w iązane  
z najw ażnie jszem i i m o g ą  częs tokroć  dobry  w p ły w  w e  
wielkich sp ra w a c h  w y w ie rać .
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F R A G M E N T .

S m u tn y ,  nu d n y  c z a s ! . . .  Były czasy, zd a rzen ia ,  
lud z ie ,  były uczuc ia  i n a d z ie je ! . . .  Znikły nadzie je  
w ie lk ie  w ś ró d  m ałego  św ia ta ,  olbrzymy w  k arl im  w y ­
lęgłe g n ia ź d z ie ! . . .  Uczucia ,  k tó rem i niegdyś se rce  biło 
g w a ł to w n ie ,  w szystk ie  d rgały  żyły, kw ia ty  zagran iczne  
w  zimnych c iep larn iach  ściśnione p o w ięd ły  p rzed  cza­
se m ,  ludzie rozpierzchli się w  g roby  i t u ł a c t w o ! . . .  
zdarzen ia  i czasy t a m te ,  któż je  p a m ię ta ?  kto z ro zu ­
m i e ? . . .  W szys tk o  się p rzeży ło ; pam iątk i i g roby  zo ­
s t a ł y ! . . .  J a  dnie  moje po n ich  liczę; m o im  ka lenda­
rzem  sm ęta rz  uczuć ,  zd a rzeń  i ludzi :  rzadk ie  w  nim 
św ię ta  ró ż o w ą  m im o w o ln y c h  nadzie i b a r w ą  n azn a ­

c z o n e ! ! . . .
*  *

*

W id z ia łe ś  kiedy cz łow iek a  z p roza icznem  okiem, 
p og odny  zach ód  słońca  w  p iękny  dzień  l e t n j ? . . .  w i ­
działeś t e  lekkie ch m u rk i ,  k tó re  za  lekkim w ia t r u  p o ­
w ie w e m  schodzą  s ię ,  ro zb iega ją ,  rozdzie la ją  w  różne 
k s z ta ł ty ? . . .  j a  w idz ia łem  i n ie raz  w ieczó r  znalazł mnie 
w p a tru ją c e g o  się w  coraz  c iem niejsze o b ło k i ! . . .  Ale 
ty  w idz ia łeś  może ty lko o b ło k i ;  j a  tam  w ięcój w idzia­
ł e m ,  bo  w idz ia łem  jak  o w e  kształty n ie fo re m n e ,  p o ­
m a łu  gładziły s i ę ,  w z n o s i ły ,  zn iża ły ,  n ab ie ra ły  cie­
n ió w ,  ba rw y  i życia; j a  w  mglistych tych ry sunkach  
p o z n a w a łe m  obrazy całego  życia , życia k tó re  raz  już 
p rzeży łem , jakby te  d aw n e  obrazy raz już  odb ite  w n i e -  
b ieskiem  zw ierc ied le  zosta ły  t a m  na  w iek i.  T y  m nie  
n ie  u w ie rzysz ,  bo  znasz ty lko z łu d z e n ia ,  k tó rem i cię 
kuglarze  w  c iem nym  p oko ju  tu m a n ią ;  z łudzenia  duszy 
n ieznane  ci i n i e z r o z u m i a n e . . . .

*  *
*

J a  słyszałem m uzykę ; był to  śp ie w  rybaka,  śp ie w  
znany, n a  który  o św iec o n em i pojazdam i zjeżdżają się na 
ca łym  św iec ie  w y k w in tn ie  p o u b ie ra n e  d am y ,  p o s t r o -  
je n i  mężczyźni na to , aby przez kilka godzin w  s z c z u -  
p łć m  m iejscu  ściśnieni mogli sieb ie  w id z ie ć ,  o b m a -  
w ia ć  i zazdrościć  i za je d n ć m  zadzw onien iem  n ad s ta ­
w ia ć  p rzesyco ne  uszy, aby się ta  lub o w a  m o d n a  m u ­
zyka o nie o d b i j a ł a . . . .  S łyszą ,  c h w a lą ,  lub gan ią  
m e to d ę  śp iew aka  póty, póki n iew y pad n ie  chw alić  s ą ­
s iedzkiego czepka. I  ja  s łysza łem ; ale dla m n ie  inne  
tam  śp iew a ły  g łosy ; z począ tku  ciche jak  szep ty  u m a ­
w ia jących  s i ę ,  głośniejsze m ru c z e n ie ,  jakb y  m orza , 
gdy je  w ia t r  przeleci p op rzedn ik  burzy n a w a ln e j ;  g ło ­
śny  g ro m ,  głośniejsze okrzyki i z n o w u  cichą m o d l i ­
t w ę ;  głosy d z w o n ó w ,  szczęk pałaszy , rżen ie  koni;

g łosy  szczególne , u r w a n e  j ę k i ,  a  w ś ró d  nich jed en  
ję k  os ta tn i  p rzed łużony  o k ro p n ie ;  ja  zna łem  te  m o ­
d li tw y  i g ro m y ;  czy ju ż  s ły sza n e ,  c z y ,u r o jo n e  nie 
u m ie m  p o w ie d z ie ć ! . . .  alboż my w szystko  w i e m y ? . . .

*  *
*

N o c  c i e m n a , ale n ie  g łu ch a  i cicha ja k  w  n ie ­
m ieck im  r o m a n s ie ,  bo  słychać było tu rk o t  p o w o z ó w  
po b r u k u ;  księżyc n ie w iem  czy ś w ie c i ł ,  bo św iec i ły  
r e w e rb e ry  na  długićj i szerokiój ulicy w w ie lk ió m ,  b o -  
g a tem  m ieśc ie ;  p rzykry  w ia t r  p rzec iąg a ł ,  ó w  w ia t r ,  
który  z b o r ó w  o p ad łe  liście n iesie  w  dalekie  s tepy  
i ja ry ,  ą  w  m ieśc ie  w yje  szerok iem  ulic ga r łem , jęczy 
jak  dusze  p o tęp io n y ch  po zardzew ia łych  h a k a ch  szyl­
d ó w  i o k ie n n ic ! . . .  Z okien  ośw iecon ych  przebijały  się 
przez tę c z o w e  firanek  b a rw y  św ia t ła  c z e r w o n e ,  żółte  
i b iałe .  Ze ś ro d k a  innych d o m ó w  je d e n  najw ięcej 
św ia t łe m  b u c h a ;  p o m ieszkan ie  to  z a p e w n e  pan a  j a ­
k iego ;  t a m  się m u szą  b a w ić  i t a ń c o w a ć ! . . .  A le  dla 
czegóż ta k a  cichość w  tym  d o m u ;  d la  czego żaden  
głos muzyki n ie  obija  się o uszy p r z e c h o d z ą c y c h ? . . .  
S to ją  ludzie p rzed  do m em  i d z iw ią  s i ę ,  bo św ia t ło  
i w ese le  idą  razem  w  w yobrażen iach  n a szy ch ,  r ó w n ie  
jak  c iem ność  z ro z p a c z ą ;  szczęście idzie szu kać  z ło ­
tych k an d e la b ró w  nap e łn ionych  w o sk o w e m i  św iec am i;  
a  n ieszczęście  c iśnie się w  najciemniejsze zakątki,  gdzie 
kaganek  zakopcony  je s t  już  zby tk iem , je s t  p o c ie c h ą . . . .  
Śm ieszni ludzie! gdybyście byli w  tern  ładn ie  o św ie ­
conym d o m u  i w idzie l i  co  się tam  dzieje, ujrzeli  t w a ­
rze gości o św ieco ne  b lask iem  ś w ie c ,  odb ite  k ilkakro­
tn ie  w  z w ie rc iad łach ,  a p o k rzy w io n e  w yrazam i ro z ­
paczy, b ezw s ty d u  i ł a k o m s tw a ,  zadrżelibyście  i przy­
pom nieli  w tenczas ,  że r ó w n ie  rzęs iście  o św iecona  sala 
b a lo w a ,  jak  i katafalk u m a r ł e g o ! . . .  I  przy katafalku 
w e so ło  dzieje się szczęś liwym dziedz icom —  A le  oni 
s to ją ,  dz iw ią  s ię ;  i jeszcze w ięcó j się zadziwili.  M o­
cnym i p o w ażny m  krok iem  przeszed ł pomiędzy nich 
cz łow iek  w y so k i ,  zakry ty  p łaszczem ; p łaszcz n iebył 
trefnis ia  m ie jsk iego ;  n ieby ł to k rok przyzw yczajony  
bruki zbijać; p łaszcz był pow ażny , a k rok  tak  w y m ie ­
rzony  jak  w o jsko w eg o .  W szed ł  do o św ie co n e g o  do ­
mu, a choć  tw a rz  zakryta, sto jący  p rzed  d o m em  jakby 
go zna li ,  rozstąpil i  się p rzed  nim z rodzajem  u szan o ­
w a n ia   K tó ż  on b y ł ? . . .  Z kąd  to  u sz a n o w a n ie  lu­
d u ? . . .  m usi to  być p an  m ożn y ,  bliski t r o n u ? . . .  
O  n i e ! . . .

W id z ia łe m  czy s łyszałem  jak  raz  na pogrzeb ie  
w ielk iego cz ło w ie k a ,  p ra w e g o  o byw ate la  zape łn i ł  się 
kościółek t łu m e m  l u d u ! . . .  P ła k a ła  młodzież nad  g ro ­
bem  s ta rc a ,  a żalem św ieciły  łzy ,  żalem śp iew a ły  
p ieśni p o g rz e b o w e ,  żalem brzm iały  ża łobne  organy.
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I  przyszli ludzie  m ożn i ,  m ożn ie js i ,  to w arzy sze  zm ar­
łego  w  radz ie ,  tow arzysze  k rzese ł ,  ale m e  cn ó t;  lud 
ściśnięty  żelaznym m u re m  s taną ł  w e  d rzw iach  przy­
b y tku  B oga  i zw łók  cno tl iw ego  o b y w ate la ;  p rzed  nie­
ru c h o m ą  zaporą  musieli s tanąć  spóźnien i goście. W  tćm  
w sz e d ł  mąż w ysoki m ocnym  i w ym ierzonym  k ro k iem ; 
n iczćm  jes t  t e r a z ,  choć m oże  b y ł  czem  daw niej  i ro z ­
s tąp i ł  się lud z u szan o w an iem  i m łodzież  p łaka ła  i m ło ­
dzież śp iew a ła  i organy  brzm iały, a łzy, głosy i m u ­
zyka tchnę ły  nadz ie ją ;  nadzie ja  w szystkich w id o m ie  
s tanę ła  między n iem i i w szyscy otoczyli przybyłego 
z u sz a n o w a n ie m ;  i te ra z  rozs tąpil i  się z u sz a n o w a ­
niem . O  m ożna  ijie być pan em  k ró le s tw ,  miast , 
w łośc i ,  ale  pan em  op in i i ,  d o m o w y m  bog iem  n a ro d o ­

w ego  p rzy b y tk u . . . .
N a  w id o k  w c h o d z ą c e g o ,  tw a rz e  stojących p rze ­

biegło  zadziwienie  c ien io w a n e  sm u tk i e m ,  jakby się 
d z iw il i ,  że w szed ł  do tego  do m u .  A le  dla czego?  
któż o d g ad nąć  p o tr a f i ł  już  to  ludzie zwykli się dziw ić 
rzeczo m  na jp ros tszym . Stali jeszcze czas ja k iś ,  kil­
k a  s łó w  ż a lu ,  s traconych  nadziei p rzeb ieg ło  po u s tach  
s to jących i rozeszli się zadum ani.

W s z e d ł  p o m ału ,  m ocn ym  s tąp a ł  k rok iem  po  scho­
d a c h ,  zsun ą ł  się płaszcz na b a rk i ,  i okazała  się tw arz  
o d p o w ie d n ia  p ła s z c z o w i , o d po w ied n ia  w ym ierzonym  
k rok om . Ale i płaszcz i tw a rz  nie z tego  w ieku ,  m e  
z tych obycza jów ; rysy silne i w ydatne ,  w ło s  już s iw y; 
n a  tw a rzy  zaś zm arszczkam i naznaczonej oczy p e łne  
jeszcze ognia m ło d e g o ;  zd aw ało  s ię ,  że w szystkie  
p ło m ien n e  nam ię tnośc i p o o raw szy  tw a rz  już nie m łodą  
uciekły w szystk ie  do oczu i tam  w y d aw a ły  w o jn ę  
zw ycięzk iem u  czasow i. T w a rz  choć sz ro nem  w ie k u  
po b ie lo n a  przeb i ja ła  jed n ak ż e  ciemniejsze odcienia  czy 
ogn iem  nam ię tnośc i czy sk w arem  słońca p o łu d n io w eg o  
w y p a lo n e .  Ó n  nie był piękny, n ie  była to  tw arz  ge­
n ia ln a ,  a le  ta  tw a rz  d aw a ła  do m yś len ia ;  s iw e  w łosy  
p rzy  rysach  silnych jeszcze  i p o s ta w ie  rnocnśj niezgię— 
tej w ie k ie m ,  tw a rz  zm arszczona przy oczach łyska ją ­
cych w yglądały  jakby  d w ie  sprzeczności w a lczące  m ię­
dzy s o b ą ,  dw ie  zagadki t ru d n e  do ro z w ią z a n ia ;  była 
to  może p rzeszłość  i przyszłość  tego cz łow ieka . P r a ­
c ow ita  m u s ia ła  być p rzesz ło ść ,  w o la  n ie u g ię ta ,  us ta  
rozkazyw ać  zw y k łe ;  ale któż odgadn ie  przyszłość 
z o c z u ,  w  k tórych  w r e  jeszcze ogień  życia; i n ie 
w ie m  czy się mylę w ynioślej m usia ły  b rzm ieć  jego 
u s ta  p rzed  laty niż dzisiaj m ó w ią  o czy ;  m ia łażby przy­
szłość być n ie r ó w n ą  przeszłości ? . . .

W s z e d ł  do po ko ju ;  w yb ieg ł gospodarz  i p rzy w ita ł  
z u szanow an iem . S p raw ied l iw ie  dziwili się ludzie na 
d o le ;  jaka dz iw na  sp rzeczność  między n o w o  przyby­
łym , a tym grubym , niskim gospodarzem , k tó rego  zw y­

czajna tw a rz  c i e m n o - ż ó ł t a  z zielonego w yg ląda  su r ­
d u ta ,  jak  żółty d u ka t  z zielonej sak iew k i ,  ale n ie  du ­
kat czysty jak  w y szed ł  z m e n n i c y : ta  żó ł to ść  czarna 
tw arzy ,  j e s t  to  b a rw a  K u lfo n a ,  k tóry  p rzez  tys iączne 
p rzechodz ił  r ę c e ,  p r z e k u p y w a ł ,  w  karty  ogryw ał,  
n iew inn ość  łu d z i ł ,  ta jem nice  cudze zd rad za ł ;  był to  
d u k a t  przeszły b ru d e m  w ie k u  sw ego .

I  w esz l i  do c ichego o św ieco neg o  p oko ju ; słychać 
ty lko  g łuchy  głos sypiącego się z ło ta ,  g ło s ,  k tó ry  tak  
rozm aic ie  obija  się o uszy naokoło  stojących n ie r u ­
chomych postaci.  D z w o n i  jak  glos zegara , k tó ry  ko­
chan ko w i bije o s ta tn ią  godzinę  oczek iw an ia ,  jak  g ło­
d n e m u  głos łyżki o ta le rz  t r ą c o n e j ,  jak  m ężow i głos 
m ło ta  b ijącego w  osta tn i  gw óźdź t r u m n y ,  w  którćj 
koch ana  spoczy w a  żona. W s z e d ł  gość  no w y . O s t ra ­
con a  nadzie ja  przyszłości! oko  jego  za tla ło  m o cn ie j­
szym ogniem , zatla ło  i na  kupie  z to ta  spoczęło , a kupa  
się zw iększa ,  zmniejsza, ro zw ija  jak  ó w  w ą ż  z A m e ­
ryk i ;  kto n a ń  spojrzy  zaś lep iony  w z ro k iem  je g o  do 
w ła sn e j  dąży zguby. I  t u  się rozs tąpil i  p rzed  n im ; 
ju ż  inny cz ło w ie k ,  cichy, spokojny, rozkazuje  kartom , 
trzym a je  w  r ę k a c h ,  ł a m ie ,  d rz e ,  p rz e g in a ,  w y rzuca ,  
jed n e  p o d su w a ,  d rug ie  nazad  zw rac a ,  jak  ba te r ie  co­
raz  n o w e  s ta w ia  karty  n ap rz ec iw  kupie  z ło ta ;  a ci­
chość zupełna  p anu je ,  p r z e r w a n a  ty lko  w p ó ł  p o ł k n i ę -  
tć m  p rz ek leń s tw em  a lbo  s t ę k n ien iem , jakby  konają­
cego, p rzeg ryw ających ,  i rz ad k im  w y gryw ających  w e ­
sołym w ykrzykn ik iem . N a  ś ro dk u  s to lika  siedzi żywy 
posąg  ruszający  r ę k o m a ;  m a r tw a  tw a rz ,  m a r tw e  oczy, 
m a r tw e  se r c e ,  w y o b ra ż e n ie  g ry  w  postaci cz łow ieka, 
skam ienia ły  Mefistofil, fa tum  n iezm ienn e  te j sali i tego 

stolika.
S ą  i w id z ę  do tć j sceny trag iczne j ,  do w ielkiego 

d ra m a tu  życia n a le ż ą cć j ,  bo  są ludzie  p rze sycen i ,  co 
szukają u czuć  m o cn y c h ,  s i lnych ,  w id o k ó w  e lek try ­
cznych; g ra  n am ię tnośc i na  tw arzach ,  g ra  k a r t  w  rę k u  
przy głuchej m uzyce z ło ta ,  je s t  to  c iekaw a scena , dla  
tak ich  ludzi ;  są t a m  i próżn iak i m ie jsk ie ,  ci n ieg ra ją  
w  karty ,  tych g ra  tw a rz y  nie obchodzi,  oni tam  przy­
chodzą  p rze g ry w a ć  czas ,  b o  ta m  się w szystko p rze ­
g ryw a .  ’ T a m  dają  k o lacyę ,  ta m  dają  pic darm o, 
a w ię c  sala  p e łn a  i coraz pe łn ie jsza ;  grzeczny g o s p o -  

1 darz  p rz e su w a  się w szęd z ie ,  obdz ie la jąc  gości sw o ­
ich  ta n im  groszem  św ia to w ć j  g rzecznośc i;  ale oko 
i m y ś l ,  k tó ra  n im  k ie ru je ,  t e  choć s ię  z w ró c ą  cza­
sem w  inny  k ą t  s a lo n u ,  w ra c a ją  c iągle  w  talizm an 
złoty na  zielonym s to l iku ;  w ięk sza  kupa, w ese lsze  oko ; 
kupa  m nie jsza ,  oko p e s ę p n ie js z e : a jaki up rze jm y; 
skoro  d w ó c h  lub  trz ech  gości u sun ie  się na  bok  by 
ciszćj p o g w arzy ć ,  p e w n ie  się n u d zą ,  t r z eb a  w ię c  co 
prędzój zbliżyć się do  n ic h ;  tam  na rzek a ją ,  on  u t y -
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skuje z nimi, a współczucie ufnością się płaci; bar­
dzo grzeczny gospodarz.

—  Przeklęta talia! niemam dziś szczęścia! gło­
sem dobitnym p rzerw ał jednostajne pomruki graczów 
gość w ysoki; naraz połknął całą szklankę ponczu, 
i znow u pełna stoi przed nim. Niemam szczęścia! 
pow tarza  i p rzegryw a, karta w  różne przegięta 
kształty drzy w  jego rękach, i znow u leży przykryta 
zło tem , i ciągle przegrywa, a szklanka to  próżna to 
pełna. Zaiskrzyły mu się oczy. Przek lę te  szczęście! 
ja przeprę; te  same karty s tawiam , króla!

—  Wszyscy spoglądają na niego z zadziwieniem, 
i grzecznićj gospodarz nadbiegł.  Czemu pan tak 
uporczywie trzymasz się tćj karty?  k ró l ,  to  nie­
wdzięczna ka r ta ! . . .  w  faraonie; i zadrgały usta mó­
wiącego uśmiechem drgającej gadziny. W  kartach 
trudno  przeprzeć szczęście!

—  A on stawia, przegrywa, pije, oczy się iskrzą. 
Ja  przecie na króla s taw iam , nie lubię ustąpić , n ie­
szczęście to  śmieszny przesąd!

—  Szczęście w  karty to nie jes t szczęście w o­
jenne!  odezw ał się jeden  z otaczających w p ó ł  cichym 
głosem.

—  Spojrzał przegrywający su row o w  około sie­
bie. Ja  muszę na króla wygrać, ja  na tę  kartę wszy­
stko stawiam. I  stawia dalej, p rzeg ryw a,  pije, oczy 
się iskrzą; przeparł wreszcie szczęście, zsunął złoto, 
spojrzał przeciągłym wzrokiem po otaczających, w y ­
rzekł zimno. Wiedziałem, że przezwyciężę! i odszedł 
od stolika; za nim gospodarz służebnie zgięty, i weszli 
do innych pokojów : a z pomiędzy przytomnych ode­
zwał się głąs jeden. Dziw ny upór czy moc cha­
rakteru!

Szczęśliwe bogactwo! złotem jak laską Merlina 
sprowadzisz wszystkie w  dom tw ój zbytki; za dźwię­
kiem złota, jak za dźwiękiem lutni orfeuszowej pod­
noszą się mozajkowe ściany, zagraniczne marm ury 
cisną się w  posadzkę, kosztowne z jedw abiu  m a te -  
ryi w  kształtne zwijając się zasłony różowym cieniem 
okryją z drogich drzew i b ronzow  wzniesione łóżko; 
weneckie zwierciadła zbiegną się w  koło ciebie, aby 
zagłębionemu w  słodkim marzeniu stokrotnie odbijać 
czarujące wdzięki bogini z łona morza występującej,  
której obraz mistrzowskim oddany pędzlem bogata 
w  kunszta przysłała Florencia. W schodnie w on ie  za­
czarowanym obw ieją  cię powietrzem ; alabastrowa 
lampa co posępnym światłem groby królów  egipskich 
oświecała, opuści pełne tajemnic piramidy, aby się 
bladćm fantastycznćm odbijając światłem o mozajkę, 
m arm ury, bronzy , i odkrytą pierś boską, znosiła do 
oko tw ego z tych wszystkich przedmiotów światło

z cieniem razem , a kołysząc umysł tw ó j marzeniem, 
łudząc oczy coraz nowszćmi odcieniami jedne tw e  żą­
dze zaspakajała, a drugie wzbudzała.

Przek lę te  ubóstw o!  daremna ciężka p raca ,  w alka 
z potrzebami życia całe życie trwająca, głód co w n ę ­
trzności szarpie , ciemność, która cię jakby kirem ża­
łobnym od uroczych świata w idow isk oddziela; roz­
pacz co jadem  swym toczy, rdzeń kości wysuszy, po ­
cieszające łzy w ypali ,  wszystkie serca sparzy uczucia; 
ta  szkoła zbrodni! nauczy kłamać, zdradzać, zabijać; 
matka naw e t  ostatnie największe poświęci uczucie mi­
łości macierzyńskićj, i sama n iew inne  jeszcze wdzięki 
swój córki poświęci rozbestw ionem u bogactwu.

W eszli do blado oświeconego przepychem za­
pełnionego poko ju ,  zaśmiał się gospodarz śmiechem 
cichym jak  pokora, a przenikliwym jak  szyderstwo, 
i znikł. Gość rzucił okiem przed siebie. O stracona 
już nadzieja przyszłości,  stracona na zawsze! zatlały 
jego oczy ogniem niezwyczajnym; więcćj ognia, w ię­
cej zapału już te  oczy niepomieszczą; zaiskrzyły się, 
i z wyrazem żądzy większej jeszcze, niż przy kartach 
spoczęły na dziewczynie na środku pokoju stojącej.

Drżała ze strachu, drżała z nadziei jak aniół 
piękna dziewczyna, spojrzała na twarz przybyłego 
mężczyzny, i weselszy wyraz przesunął się po jćj 
tw arzy ,  rozjaśnił wyniosłe czoło, ożywił us ta  żalem 
ściśnione; spojrzała na oczy jego i cień żałoby padł 
na jej twarz , czoło, —  kurcz bó lu  ściągnął usta, czarne 
oczy zwróciły się ku ziemi, a na długich, ciemnych 
rzęsach zabłysła łza, z którą popłynęły wszystkie na ­
dzieje i m arzenia ,  dziewicze wzdęły się piersi i ule­
ciało w estchnienie ciche jak jej przeszłość, a ciężkie 
jak żelazna przyszłości pewność.

O n  jednym wzrokiem patrzał na nią ciągle, ale 
dla czegóż wzrok  ten n ieruchomy? dla czego mgła 
myśli tak głębokiej jak wspomnienie osiadła na jój 
czole? czy się tak zadziwił jej pięknością? 1 zapewne 
p iękna,  myśli roje rodząca jest ta tw arz  biała jakby 
pomnik marmurowy, oświecona zasmuconym oka bla­
skiem, jak lampą grobową, ocieniona czarnćmi włosy, 
jak gałęźmi cyprysu! 1 patrząc na te oko czarne, ten 
w łos kruczy przy kibici kształtnej, piersi młodej i peł­
nej ,  zda je ,  się widzieć w zór  poludniowój piękności; 
a tą  myślą pobudzone kupią się w  koło czarujące 
obrazy nieba po łudniow ego, k tórem u nic rów nego 
niema, chyba zieloność pomorańczowych gajów, odbita 
od płonącego pąsu grana tów ; i zda się oddychać w o ­
nią zaczarowaną; i zda się słyszeć nutę hiszpańskićj 
gitary wdzięczną, słodką, na poły miękką, a na poły 
namiętną. On się w  nią w patru je ,  a myśl poleciała 
daleko w  przeszłość; wzbudzone jćj widokiem goni
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w sp o m n ie n ia .  O g ień  oczu przygasł  n ie c o ,  tw a rz  w y -  
sz lache tn ia ła  odbiciem d a w n e g o  życia; m oże  on juz 
w idz ia ł  tak ie  p iękn ośc i?  a czem był w ten cza s?  p a ­
m ięć  rozc iąga ła  p rzed  n im  kobierzec  tkany a rab eskam i 
zdarzeń, ludzi, m i a s t . . .  w ten cza s  i te raz  s tanęły  m u  
o lb rzym em  i k a r ł e m ,  a p o ró w n a n ie  s ta ło  się d lań  
w y rz u te m  su m ien ia !  Była to chw ila  k ró tk a ,  a p rze ­
cież jak  w  ram y  w c isn ą ł  w  n ią  całe sw o je  m in ion e  
życie. Z adrża ł  m im o w o ln ie  zbudzony  do tkn ięc iem  zi­
m nej r ę k i ,  zadrza ł s t rachem  przeczucia  w ie d z io n y  jak 
B ru tu s  p o d  Fil ipam i. P rze sz ła  c h w ila ;  ros trzaskały  
się u łu d n e  o brazy ,  ale z im na ręk a  dotyka go c iąg le ;  
spojrzał p rzed  s ie b ie ;  te n  sam  pokój b lad ą  lampą 
o św ie c o n y ,  a p rzed  n im  od s t rach u  d rżąca ,  jak  anioł 
p ięk n a  dziew czyna. Nie w ie m ,  czy n ie p e w n y  blask 
lam py d z iw n e  rzuca ł  c ien ie  na  jego m ocne  i s u r o w e  
rysy ,  czy może myśli j eg o  ró żn o l i te  odbijały  się na  
tw a r z y ,  ale  m usia ł  być w y ra z  tej tw a rz y  dziwaczny, 
b o  dz iew ica  pa trząc  w  n ieg o ,  p rzypom niała  sob ie  
bajki p e łn e  s t r a c h ó w ,  w id m  i p o tw o r ó w ,  k tórćm i 
j ą  p ia s tu n k a  w  nocnej porze  straszyła. Z as traszona  
d o tk n ę ła  ręk i j e g o ;  o n  się obudz ił ,  spo jrza ł  na  n ią  
z u w a g ą ,  i oko je g o  zaiskrzyło się. S t r a c o n a  nadzieja 
przyszłości!  P o  k a r tach  i dz iew czyn ie ,  już  w ię ce j  oko 
jeg o  za pa łu  n ie  pom ieśc i ;  i cień żałoby spad ł na  tw a rz ,  

u s t a ,  oczy i p iers i  dziewicze.
  Czego drzysz śliczna dz iew czy n o?  Z ad rża ła  raz

jeszcze, a le  czy ro sp acz ,  czy osta tn ie  w ys i len ie  ścią­
gnę ło  jej rysy ,  p rz em o g ła  w id o c zn ie  pom ieszan ie  
s w o je ,  i spo jrza ła  na  n iego  okiem u sp ok o jon em  p rze ­
św iadczeniem  w łasne j n iew in no śc i .

—  P a n ie !  czego ok iem  tak im  na  m n ie  sp og lą ­
dasz? ja  znam  ciebie, bo i k tóż ciebie w  naszćm n i e -  
zna m ieśc ie?  tyś nasz! n ie  zn iew ażaj dziew czyny 
z tw o je j  \v łasnej ziemi. A le  na  cóż ja cię m oim  b ła ­
gan iem  m am  krzyw dzić ;  ja  się to b ie  o d da ję  czysta 
i n iew in n a ;  to b ie  m e  losy p o ru c z a m ,  a czystą i n ie ­
w in n ą  w yjść  z tąd  p o w in n am . P a n ie  tyś żo łn ie rz !  
ja  córka żo łn ierza!  O !  gdybyś znał se rce  m ojego  
ojca, przyciśn ione  już g łazem g ro b o w y m ;  on w alczył,  
on  miał m a t k ę . . .  m atka  s k o n a ł a . . .  on  s k o n a ł . . .  P a ­
n ie !  gdybyś os ta tn ie  je g o  słyszał s ł o w a ,  z k tórćm i 
u lec ia ły  jego  n adz ie je  całego życia , w ra z  z imieniem. 
P a n ie  chcesz słyszeć to  imie drogie  n a m  w szystk im ? 
A ch! n ie  p a trz  tak  n a  m n ie !  Gdybyś w idz ia ł ,  jak on 
leżał; n iebyło  św ia t ła ,  n ie  było księżych pieni, ś w ie ­
ciły m u  łzy m o je ,  śp iewały  m u  ję k i  s ie roce  córki! 
P a n ie  ty  jes teś  m o ż n y ,  ty nieznasz  u b ó s tw a ,  ty  n i e -  
znasz g ło d u ;  c iągnę ły  się dla m nie  godziny p racow ite ,  
p o s ę p n e . . .  ale  i ja  by łam  szczęśliwa! ja kochałam , 
i kochano ; mój kochanek  dziennym  i nocnym  potćm

kuje n ie p e w n ą  dla nas przyszłość. P a n ie  bądź  w y ż ­
szym! w y ra tu j  m n ie  zupe łn ie  z w ład zy  n iena tu ra lnć j 
m a tk i ,  w eź  m n ie  w  o p iek ę ,  b ro ń  m n ie ,  a będziesz  
b og iem  d la  m nie .  P ą n ie  na  p rzesz łość  tw o ją  zakli­
nam  c ieb ie ,  b r o ń  m n ie !

S łuch a ł  zd u m io ny ;  ró ż n e  w ra ż e n ia  p rzeb iega ły  
przez se rce  ju ż  n iecz uć ,  a le  r a c h o w a ć ,  rozu m ow ać  
zw ykłe .  O  ro z u m o w a n ia  z im ne!  w y  jes teście  w ia ­
t r e m  p ó łno cny m  niszczącym w szystk ie  uczuć kwiaty . 
Zaiskrzyły się oczy jego. S t r a c o n a  tw a  nadzieja dzie­
w ico !  d a re m n ie  używ asz  p a m ią te k ;  te  la tam i dalekie ,  
a te raźn ie jszość  u ży w ać  każe. O n a  pros i ,  b łaga, d o ­
b y w a  z p iers i  s ło w a  n ie z w y k łe ,  s ło w a  n a tc h n io n e  
c h w ilą  rospaczy ,  ch w ilą  s tano w czą  na całą jej p rzy ­
sz ło ść ;  le ją  się z jej u s t  s ło w a  silne p rzen ika jące  jak  
g ro m  zem s ty ,  w y m o w n e  jak  d zw o n  sycylijskich n ie ­
s z p o ró w ;  cały zapał m łodzieńczy p ię tnaśc ie  la t  śpiący 
w  jej ło n ie ,  w y b u c h a  nićj l a w ą  s łó w ,  ru c h ó w  i spo j­
rzeń !  O n  m yśli ,  ro z w a ż a ,  w a h a  s ię!

—  T w o ja  m atka  m a  w ła d z ę  n a d  to b ą  od B og a  
d aną ,  a le  oddaj m i się całk iem, ja  pom yślę .  W ła d z a  
m atk i j e s t  św ię ta ;  w ładzę  najw yższą szan o w ać  na leży ; 
w y s tę p n y  kto  n a  św ię tą  p o w s ta je  w ła d z ę ,  a le  pocze­
k a j ,  m ożeby m ożna  jaki u k ład  z tw o ją  z ro b ić  m a tk ą . . . .

—  A ch  pan ie !  to n ie  m a tk a ,  to  macocha!
—  O n  pa trzy  n a  n ią  ok iem  pożądliw ośc i.  „ O d ­

daj mi się ca łk iem ,  bądź m o ją  zu pe łn ie !
O n a  jęczy ; o k iem  o m d lew a jącćm  w szystk ie  jego

gon i po ruszen ia .
—  O n  m yś li ,  r o z w a ż a ,  w a h a  się. „ P o m ó w ię

z tw o ją  m a t k ą ! . . .
W szys tk ie  siły jćj życia w r ą  nad zw ycza jnćm  n a ­

tęże n iem ;  w szystk ie  jej członki o gn iem  os ta tn im  tchn ące  
d rg a ją ,  p ro szą ,  b ła g a ją ,  zak l ina ją ,  jęczą  i grożą.

O n  m yśli ,  ro z w a ż a ,  w a h a  się.
O p a d a ją  jćj siły, klęczy jak  po m n ik  św ię tć j  b ł a -  

g a ją c ć j ; w szystk ie  uczucia  w y la n e  w  postac i ,  tw arzy, 
ustach , oku  kam ien ie ją :  posąg iem  staje  się jćj proźba, 
b łag an ie ,  z ak l in an ie ,  j ę c z e n ie ,  g ro żen ie  J ę k  p rz e ­
d łużony  okropny  jak  b łyskaw icą  p io ru n u  przeszył ci­
chość p o k o ju ,  i klęczy niem y p o s ą g . . . .  Czy ona 
os łab ła?  Czy już  nieżyje? a on m y ś l i ,  rozw aża ,  

w a h a  s ię !
1 jęk  dzw oni,  szumi, w zdycha  i n ikn ie  jak  brzm ie­

n ie  eolskiej arfy , i cichość p o n u r a . . . .  A  lam p a  a la ­
b a s t ro w a  św ieci posęp ny m  o g n ie m ,  jak  św ieci ła  na  
grobach  k ró ló w ,  św ieci b lad o ,  i sm u tn ie  nad g ro b em  
całćj przeszłości u p ad łeg o  c z ło w ie k a ,  na g rob ie  na­
dziei w  jego  przyszłość złożonych; św ieci  b lado i sm u ­
tn ie ,  może nad  t ru p e m  zn iew ażonćj  dziewczyny, i ci­

cho d łu g o ,  c iemno długo.
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Głos wielki, donośny, z tysiąca złożony głosów 
przerywa ciszę, z początku daleki jak szum wiatru, 
bliższy jak wzburzone morze, przeraźliwy jak wybuch 
Wezuwiusza towarzyszony jękiem tysiąca ludzi. Zbli­
żają się głosy donośniejsze, towarzyszą mu trąby, 
grzmoty dział i dzwony! Tysiączne światła oświe­
cają pokój przez okna i firanki. On stoi, myśli, 
rozważa, waha s ię , . . .  a posąg błagalny przed nim—  
Tysiące głosów jedno wywołuje imie; on poznaje to 
imie, posąg błagalny klęczy przed nim .. . .  On stoi 
myśli, rozważa, waha się! . . .

Oczy w  jedno miejsce wlepione, palą się ogniem 
niezwyczajnym; burza w  sercu, burza w  m yśli, . . .  
a na twarzy! Musiał znowu coś zoczyć, myślą drze­
miącą godzinę przestąpił. On zna te głosy, on je 
dawnićj słyszał; natęża oko i ucho; i zdaje mu się,
że widzi  miasto wielkie; strzelają w  niebo znane
mu wieże, wznoszą się i piętrzą kamienne olbrzymy; 
rożnofarbnemi spoglądają na niego oczyma, jedno­
stajnym, a przeraźliwym wołają na niego głosem.... 
1 zdaje mu się, że słyszy też same grzmoty dział, tćż 
same odgłosy, dzwony, jęki! Leją się po ulicach 
krwi potoki; a wieże olbrzymy patrzą na niego. 
I  on wśród nich olbrzymieje, wznosi głowę nad mia­
sto; i znowu krzyki, grzmoty, dzwony; a świeżą krwią 
zczerwieniałe mury odbijają promienie słońca połu­
dniowego! Wszystkie rany walki i rzezi ulicznój 
przesuwają się przez pamięć, aż póki nie zdobył nare­
szcie to niezdobyte miasto.

I  teraz z ulicy grzmią działa, lud krzyczy, dzwo­
nią wieże olbrzymy; a działa, lud i wieże jednym 
okrzykiem .napełniają ucho. Ten okrzyk przeraźliwćm 
brzmieniem trąca o wszystkie strony uczuć jego, woła 
na niego głosem dawnych wspomnień, jęczy jak matka 
nad synem, grozi jak ojcowskie przekleństwo, błaga 
jak niewinne dziecię, grzmi jak wyrzut sumienia.

Tysiące głosów wywołuje imie dobrze mu znane, 
imie jego własne!... głosy z ulicy, głosy z jego wspo­
mnień te same!... On nieruchomy jak anioł upadły, 
słyszy bez czucia głosy, które niegdyś witały z uwiel­
bieniem zorzę jego bohatyrskich czynów, a teraz nucą 
mu r e q u i e m  jego sławy  On słyszy, posąg bła­
galny klęczy przed nim!.. .  On stoi, myśli, rozważa, 
waha s ię! . . .  „ I  gdzie się schowam,“ wyrzekł.

Ty wielkim nie będziesz człowiekiem!... zajękło 
w  koło niego.

*  *
*

I widziałem go na wielkićm polu; wielkie i sto­
łeczne patrzało na niego miasto; wielka rzeka rodzin­
na, lodem jakby oczekiwaniem ścięta stanęła nieru­

choma!... Huk armat, strzały karabinów, krzyki wal­
czących, jęki konających, dzikiemi jakby sądu ostate­
cznego głosami huczały w  koło niego. Sinym dymu 
wieńcem otoczony, gdzie stąpił wały trupów piętrzyły 
się przed nim. Jak anioł śmierci latał błyskawicą po­
między szeregi. Oczy jego na wierzch wydane iskrzyły 
się ciemnym światłem; zasępione rysy zestarzały się, 
jakby wiek cały przebiegł przez nie. J Ktoby go znał 
dawniej, ktoby go młodego widział !na placu boju, 
niepoznałby wyrazu twarzy jego, bo nadzieja i wiara 
już jćj nie barwiły jak dawniej, ale natomiast rozpacz 
jego własna, rozpacz kilku milionów ludzi, grała na 
nićj jak bałwany morskie, jak szatańska sym fonia!.. .

Późno się obudził!... sława wieczna go szukała... 
on śmierci szukał i up ad ł! . . .  Czy zginął, niewiem...  
widziałem tylko jak go nieśli, nie na wawrzynach, 
ale na prętach popalonych, pokrwawionych z kruchćj 
olszynki!. . .  J ) ........

O wychowaniu żony przez męża na 
wielkim świeeie.

Że w  porównaniu z dawnćmi czasy, oświecenie 
kobiet polepszyło się, jest rzeczą niezawodną, lecz 
jakież skutki tego oświecenia były do dzisiaj, zatrzy­
majmy się nad tą myślą___

Pierwszą moją uwagę zwracam na sposoby nau­
czania. Rozumiano, że udoskonali się wychowanie 
kobiet, gdy mu nadamy formy szkolne wychowania 
mężczyzn. Błąd w  tern wielki. Te formy przydatne 
są tylko dla professora, bo uwalniają go od szukania 
mądrości. Kilkoma słowami rozbudza wiadomość 
ucznia, tak jak wprawia się maszynę w działanie po­
ruszeniem sprężyny. Maszyna powtarza imiona, daty, 
zdarzenia, zdania, rzeczy pamięcią zatrzymane, które 
jednak zdają się należeć do ucznia i każą go podziwiać.

A jednak dusza drzemie; wszystkie jćj zdolności 
są zapomniane lub nie poznane. Imaginacya, moral­
ność, poezya, uczucie pięknego, te boskie przewo­
dniki drętwieją i konają pod mechanicznóm rozwinię­
ciem pamięci.

Drugą uwagę zwracam na rzeczy których nauczają. 
Dziewica idzie za mąż: czegożeście ją  nauczyli, a czego 
trzeba było ją nauczyć dla zapewnienia jćj i naszego 
szczęścia? To zapytanie tak proste, jest jednak zu­
pełnie nowe. Zdaje się, że nikt nie śmiał go sobie 
uczynić, bo nikt nie myślał nad jego rozwiązaniem. 
Jest tu brak światła teoryom naszćj edukacyi, światła, 
którebym tu chciał rozlać na każdćj karcie tćj książki.
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W y c h o w u je m y  nasze córki w  p różnośc i  i n ie w in ­
n o śc i ,  później oddajem y je  m ę ż o w i,  który  niszczy ich 
n ie w in n o ś ć ,  a  p odn ieca  ich p ró ż n o ś ć :  tak  w ięc  sam a 
p ró żno ść  zostanie  i w te d y  rozpoczyna  się jej czynna 
i n ieszczęsna ro la :  ona  m ó w i  do kobiety, ze jej p ię ­
kn ość  zasługuje  na  ho łdy ,  że szczęście je s t  w  zbytku, 
że  b o g a c tw a  da ją  w szystko, znaczenie  i by t  d o b ry  i ze
trzeb a  nab y ć  b o g a c tw   Co doradza  p różność ,  żona
chce, a mężczyzna w y k o n y w a :  taki je s t  b ieg  n a  ś w ię ­
c ie ;  po św ięc a ją  m u  sp ocz y n ek ,  z d r o w ie ,  a n a w e t  
sum ien ie ;  używ ają  najpiękniejszych lat życia ; a po tem  
ci, k tó rym  się to  u d a ło ,  w p a d a ją  w  n iesm ak  i zalą się 
z goryczą , że na  sa m ą  nicość  napotkal i .

T rz e b a  w y z n a ć ,  że w  tym  w zg lędz ie  w p ły w  ko­
b ie t  p o ch leb ia  sk łonnośc iom  męża. P ró ż n o ś ć  drażni 
du m ę  i dążą  razem  do jednego  celu.

N ie  tak  było w  czasach d a w n y c h ,  dz iew ice  n i e -  
znały n a w e t  swej w ładzy .  W y c h o w y w a n o  je  w  n ie ­
w inn ośc i  a nadew szy s tko  w  p o k o rz e ;  o trzym ując  męża, 
ro zum ia ły  d o s ta w a ć  p a n a ,  jak  dzis rozum ie ją  p rzy ­
b ie rać  k o c h a n k a ,  a taki s tan  duszy skłania ł j e  do p o ­
s łu szeń s tw a .  W te d y  m ąż zaczynał w y c h o w a n ie  żony: 
uczył j ą  d o m o w eg o  p o rz ą d k u  i raczej n auk ą  a m e  m iło ­
ścią  n a d a w a ł  po pęd  jó ju m y s ło w i i k ie runek  charak te row i.

X e n o fo n t  z ac h o w a ł  na m  te szczegóły w  o so bn em  
dziele g o sp o d a r s tw a  d om o w eg o ,  m alu je  nam  m a łż o n ­
k ó w  n o w o - z ł ą c z o n y c h  pod  jed ny m  d a c h e m ,  ro zm y­
ślających n ad  po w inn ośc iam i i trudam i,  nareszc ie  dzie­
lących m iędzy siebie  o bow iązk i  i z ab a w y ;  ale p r z e d e -  
w szystk iem  czyniących ofiarę bo go m , proszących  o p o ­
m o c  i ś w ia t ło ,  je d en  a żeby um ieć  ra d z ić ,  d ru ga  aby 
godn ie  być po słuszną .  T a k ,  że w  t ś m  m ło d em  go­
sp o d a rs tw ie  rady męża i cnoty żony były u św ięc o n e

p o ś re d n ic tw e m  b ó s tw a .  _ • , • -
W  sam em  dziele X e n o fo n ta ,  w id a ć  z jak iem  

w dzięk iem  m ó w i o tak  p ięknym  p rz e d m io c ie ! Jak i  p o ­
w a b  roz lew a  na  tę  m ło d ą  ż o n ę ,  k tó ra  drży i rum ien i 
s ię ,  k tórćj ca łą  nau ką  j e s t  być p o s łu s z n ą ;  p ięknością  
n iew inność ,  zasługą szczerość!  k tó ra  na  p ie rw sze  za­
pytanie  m ę ż a ,  w yraża  po d z iw ien ie ,  że je s t  w e z w a n ą  
do  udz ia łu  w ład zy  m ałżeńskiej.  „ J a  b iedna  m ó w i 
czem że jes tem  p rzed  to b ą ,  który  znasz w szystko?  j a ­
kąż m a m  w ła d z ę ?  Jak im  sposobem  m ogłabym  ci p o ­
m a c a ć ?  N iczegom się nie nauczy ła ,  ty lko żyć w  czy­
s to śc i ,  p o d łu g  zaleceń matki. “  W te d y  zaczynają się 
nauki m ęża, który p rz y ró w n y w a  żonę  do m atki pszczół 
dbającćj o pom yślność  u lu . S cena tak  in teressu jąca ,  
a jednak  m a lo w a n a  już  p rzed  2 2 m a  w iekam i.  I  p r a ­
w d z iw ie  je s t  coś u roczystego  w  tych s ło w a ch  męża 
i żony zebranych  tak  s ta rann ie  przez w ielk ich  filozo­
fów  dla ośw iecen ia  lekkom yślnych  A teńczyków .

L ecz te  nauki starożytnój m ąd ro śc i  nie dadzą  się 
za s to so w ać  do naszego w ieku .  U  nas życie j e s t  b a r -  
dzićj u m y s ło w e ,  to w a rzy s tw o  obszern ie jsze ,  a w ię c  
i w y c h o w a n ie  p o w in n o  dalej sięgać. Jeże l i  kob ie ty  
p anu ją  w e w n ą t rz  d o m u ,  t ru d n ią  się p o rządk iem  i go ­
sp o d a rs tw em  , d ope łn ia ją  tylko w  części p o s łan n ic tw a  
sw e g o .  O b o k  znajom ości o b o w ią z k ó w  gospodyni ,  
p o t r z e b n a  p rzyzw oitość  i e legancya, k tórćj św ia t  w y ­
m aga. In n e  czasy, inne  dały nam  przeznaczenie ,  czego 
n ie °w id zą  ci, k tó rzy  ża łu ją  bez  p rze s tan k u  s tarożytnych 
o byczajów  i cno t  pa tryarchalnych .  Poczc iw i ludzie, 
n ie  spostrzegli się n a w e t ,  że w ie k  L u d w ik a  X IV. p o ­
s taw ił  n a  miejsce ego izm u fam il i jnego , życie t o w a ­
rzyskie a raczej s a lo n o w e ;  tym sp o s o b e m  s tosunki 
rozszerzyły s ię ,  p o w ie rz ch o w n o ść  og ładziła ,  o bo w iąz k i  
n o w e  u m ia rk o w a ły  to w a rz y s tw o ,  z tąd  p o w s ta ła  ośw ia ta  
doskonalsza, m o cą  które j  kobie ty  stały się p r a w o d a w ­
cami p rzez  w p ły w  n iezw y c iężon y ,  w p ły w  nam iętny  
jak i  w y w ie ra ją  na  m ę ż ó w  i dzieci.

O to  je s t  d o b ra  s t r o n a , obaczm y złą. Scena  d o ­
m o w a  ja k ą  p rz eds taw ia  X e n o fo n t ,  przypuszcza  cnotę  
w  m ężczy źn ie ,  n iew ia d o m o ść  i p o k o rę  w  k ob iec ie :  
n asze  w y c h o w a n ie  nie nada je  ani cnoty  ani pokory .

N ie  op ie ra jąc  się n a  X e n o fo n c ie ,  ro z u m ie m y ,  że 
na jn iebezpieczniejsze chw ile  dla kobiety są t e ,  w  k tó ­
rych  nam ię tnośc i męża, w c iska jąc  się do se rca  kobiety, 
ro zb u d za ją  jćj charak te r .  Jeżel i  tym nam ię tno śc io m  zby­
w a  na  szlachetności i u c z c iw o ś c i , jeżeli kobie ta  p rócz
n ie w inn ośc i  n iem a innś j  b ron i ,  będz ie  zgubioną. Nic
z t e g o ,  czego j ą  u c z o n o ,  nie ob ron i j ą :  u p a d n ie  bez 
w alk i ,  znikczemni się, n iespostrzeg łszy  sw eg o  poniżenia .
I  czem że są  siły n ie w in n o ś c i ,  pow iedzc ie  w y, k tórzy  
z zu ch w a ło śc ią  s taw iac ie  j ą  p rzec iw  u iu d zen io m  zm y­
s łów ,  p rzec iw  p ró żno śc i  i b o g a c t w u ? . . .

C hciałbym  te raz  p rzed s ta w ić  oczom  w szystk ich  
m a tek  obraz  w y c h o w a n ia  jaki m ę ż o w ie  d a ją  żonom . 
M ło da  dziew ica  bez  d ośw iadczen ia ,  p ra w ie  bez myśli, 
k tó rą  pośw ięcac ie  cz ło w ieko w i m a ło  jćj z n a n e m u ,  j e ­
żeli je s t  p ię k n ą ,  w  kilku  godzinach  z poddank i  p rz e ­
chodzi do w ła d z y ,  z p o k o ju  duszy do sza leństw a

zm ysłów . _
' M ąż jćj upaja  się p ieszczo tam i,  je s t  zakochanym ,

zaz d ro sn y m , je s t  sza lonym ! P a trz c ie  jak  p racu je  nad 
zniszczeniem n iew innośc i swój żony i jej u c zu c ,  nad 
od łączen iem  jćj od ś w ia t a ,  n ad  od łączen iem  jćj od 

matki.
P ra c u je  z z a p a ł e m ,  nie p o m n ą c ,  że sobie  go tu je  

n ieszczęście. -  Burza, k tó r a  m ięsza jeg o  rozum , o b ­
ja w ia  się n iedorzecznośc ią  i sza leńs tw em . O n  go 
tó w  zniszczyć się dla n i ć j , p ośw ięc ić  jć j życie i h o ­
n o r !  N ie  je s t  to  to w a rz y s z k a ,  —  to  boży szcze ,  to
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p a n i ,  to  dziew ica o p e ry ,  k tó r ą  o kryw ają  b ła w a ta m i 
K a s z e m i r u ,  k tó rą  z n ie w a ż a ją ,  k tó r ą  czczą i k tó rą  się 
nasycają .  M ło d a  kob ie ta  nie zdolna poznać n ik c z e -  
m nośc i  tych  nędznych  passy j ,  uśm iecha  się z tryum fu , 
p rzyzw ycza ja  się do tych  silnych w rażeń, k tó re  w k ró tc e  
u trac i.

Gdyby jeszcze  h o łd y  czynione jć j  p ięk no śc i  t ł u ­
m iły  tylko jć j  n ie w in n o ś ć ;  —  ale  m ąż n ie rozsądn y  
s ta ra  się j ą  zepsuć . O p o w iad a  je j  s w e  zw yc ięs tw a ,  
p r a w d z iw e  a częściej f a ł s z y w e , nad  p e w n e m i  ko b ie ta ­
m i ,  p rzyp ad k i  najs ław nie jszych  p iękności.  W yciska  
w  tej czystej duszy tys iące  b ezw stydnych  o b ra zó w , 
w sk a z u je  je j  wszędzie  w y s tę p e k  przyjem ny i u w ie ń ­
c z o n y ;  b a le ,  w id o w is k a ,  p rz ech ad zk i ,  są dla  niej 
z b io rem  zgorszenia .  Z początku  m ło d a  żona  rum ien i 
s ię  z tego szczególnego zw ie rzan ia  się męża, lecz budzi 
s ię jć j  c ie k a w o ść ,  o p o w ia d a n ia  s ta ją  się z a b a w n e ,  bo 
im  nad a je  pos tać  o ry g in a ln ą ;  te raz  s łużą  jć j  dla p rzy ­
jem n o śc i ,  późnićj p o s łu ż ą  za w y m ó w k ę  i u s p ra w ie d l i ­

w ien ie .  (Dokończenie nastąpi.)

R O ZM A ITO ŚC I.
Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 4 . “  w y szed ł  p o -  

szyt X ty  i z a w i e r a : 1) C harak te rys tyka  filozofii s ł o -  
w ia ń sk ić j ,  p rzez L ibel ta .  2) O  S ło w ia n a c h  pod  p a ­
n o w a n ie m  tu r e c k ie m ,  a w  szczególności o ich dąże­
n iach  i ś rodkach  poli tycznych. C iąg dalszy. 3) U w agi 
n a d  w ypad kam i po li tycznem i w  ro k u  1 8 4 4 .  4) R o z ­
maitości.  5) K ro n ik a  bibliograficzna.

O d  czasu uk azan ia  się ta jem n ic  Pa ryża  przez Sue, 
sp od z iew an o  się także  p o d o b n e g o  op isu  L o n d y n u ;  
d o tąd  przecie  żaden  angielski p isa rz  n ie  śm ia ł nap isać  
tak iego  dzieła. N ako n iec  A in s w o r t  odw aży ł  się 
w  po ryw ającć j  czytelnika p o w ie śc i  w y s ta w ić  L ondyn  
jak im  je s t ,  p od  ty tu łem  „ O b ja w ie n i a  L o n d y n u . "  
P ie rw s z y  zeszyt w y szed ł  w  t łó m aczen iu  n iem ieck iem  
w  L ip sk u  u  B. T auchn itza .

M O D Y .
P ary ż , dnia 27. Października 1844.

W  tym  ro k u  w yłączn ie  p ra w ie  w y rab iać  b ę d ą  ka­
p e lusze  z aksam itu  i a t ła su ,  ró w n ie  zdob ić  j e  n ie s t rz y -  
żonym  ak sa m ite m , po w łóczy ć  go krepą .

O b w o d y  u  kapeluszy  są  mniejsze te raz  i coko l­
w ie k  d łu ższe ,  g łów ki nieco w ięk sze  i o k rą g ła w e .  
B ardzo  w ie le  kapeluszy  w idz ie l iśm y z czarnego  aksa­
m i tu  z podszyciem  a t ł a s o w ć m  w  przec iw n ym  k o lo rz e ;  
kapelusze  te zdobią  bukie tam i p ió r  w  k o lo rze  podszy­
cia lub w stążkam i d w u k o lo ro w e m i ,  jak  n. p. czarnem i

i l i l i jo w e m i ,  czarnem i i n ieb iesk iem i ,  czarnem i i ż ó ł -  
tem i.  In n e  kape lusze  m a ją  o b w ó d  z a k s a m i tu ,  a do 
teg o  g łó w k ę  z a t ła su  w  kolorze  ak sa m itu ;  p rzy tćm  
zdob ią  je  b a rd zo  sk rom nie .  C hcąc  j e  suciej w ystro ić ,  
p o w łó c z ą  g łó w k ę  czarną  ko ronką .

K ap e lu sz e  aksam itne  w  jasnych  k o lo ra c h ,  jak  
w  sza ry m , z ielonym  i t.  d. zdob ią  p ió ram i  s trusia ,  
k tó re  na  bok  s łan ia ją  się naksz ta łt  płaczącćj w ierzby .  
Najpiękniejszy kapelusz p o d łu g  naszego zdan ia  by ł  
z a t ł a s u ,  ozdobiony  k o ro nk am i i fręzlą m a ra b u to w ą .

U biory  na  w z ięe ie  d o m o w e  są  pow iększć j  części 
z ja s n e j ,  pasiastćj lub  k ra tk o w ć j  flaneli ,  albo też  
z jed n o k o lo ro w e g o  k a sz e m iru ,  n iek tó re  n a w e t  z d a -  
m ask o w an ć j  je d w a b n e j  tkan iny . R ę k a w y  u  d o łu  do ­
syć p rze s tro n n e ,  z p o d rę k a w a m i b ia łem i.  E legan ck ie  
szczególniej m a ją  g ładko  p rzys ta jące  k a p tu r k i ,  k tó re  
tw o rz ą  p e le rynę .  O rz u ca ją  j e  u k o sam i ta f to w em i,  
a k ib ić  o tacza  p rzep ask a  w s tą ż k o w a .  K a sz e m iro w e  
zdobią  ha f tem  greck im  lub  a rab sk im  i o p asu ją  a lg ie r­
skim  s z n u re m ,  zam ias t  przepask i.

Szlafroczki są  z szkockiego k a sz e m iru ,  z d o b ią  j e  
ha f tem  i ak sam itn ą  b u r t ą ,  i zak łada ją  się na p iers iach . 
R ę k a w y  kończą  się n a  ręk aw icz k a ch  bez p a lc y ,  p r z y -  
te m  uk azu ją  się sp od em  m a łe  h a f to w a n e  i k o ro n k ą  
o rzu co n e  p od rękaw y .

U b ran ia  na  r a n n e  w zięcie  z p rzo du  lub  ty łu  o tw a r ­
t e ,  n ie  m a ją  z p rz o d u  na  s tan ik u  żadnych zak ładek .  
O szyw ają  je  często aksam itn em i paskam i różnej sze­
rokośc i.  D o  tego  doda ją  kanezou  z tćj sam ej tkaniny 
lub z je d n o k o lo ro w e g o  aksam itu .

S u kn ie  s tro jne  zdob ią  p ięknem i fręzlami od trzech 
do p ięciu  r z ę d ó w  i p o d o b n em i bertam i.

A k sam itn e  płaszcze  p o w in n y  być nieco krótk ie ,  aby 
n iezakryw aly  p rzed  ok iem  s ta ran neg o  ubran ia .  T ak ie  
płaszcze osadzają  często  fu t r e m ;  jeś li  p łaszcz je s t  
z a tłasu ,  na tenc zas  zam ias t  fu tra  zdobią  go aksam item .

Z a ręk aw k i nosić  bądą  m a ł e ,  bez k u ta s ó w  i sznu­
r ó w ,  na ju lub ieńsze  są  z gronostai.

Objaśnienie ryciny.
1. K a p o tk a  z li l i jowego a t łasu .  M an ty lla  z n ieb ies­

kiego a k s a m i t u , ' ob rzeżona  n ieb iesk im  jedw ab iem . 
S u kn ia  z ta f tu  k a m e le o n o w e g o  w  kolorze  s z a r o -  
n ieb iesko  i r ó ż o w o  p rzeb i ja jąc y m , z j e d n ą  fa lbaną 
p o d  pask iem  ha f tow any m .

2. U b ran ie  d o m o w e  z lśniącćj tk a n in y ,  podszy te  j e ­
d w ab iem .

3. K a p e lu sz  a t ł a s o w y ,  o zdo b ion y  rajskim p tak iem . 
M antylla  a t ł a s o w a ,  sznureczkam i oszyta. S ukn ia  
w  pasy.

R edaktor: JV. Kamieński. Czcionkami iV. Kamieńskiego i Spółki.


